Rok IV. 
Oena nru wszędzie 


3 ct. (6 hal.) 


PRENUMERATA 
= Krakowie | Podgó 
wie | Podgórze miesięcznie 
a odmemenie do doma depista się 
D kalarzy, 


a prowtwwyj miesięcznie E. 160. 
Presemareis za granicą: 


miriącznie 


REDAKCYA I ADMINISTRACYA: 
Kraków, ulica Zacisze 1. 7, Talen 62. 
Ekspadycye w drukarni Jósafs Fiaclera. 


S j do czynnej slużby, 


Prosimy odnowić 
prenumeratę 
na miesiąc marzec. 
Każdy nowy prenumarafor otrzyma bez- 


płatnie artystyczny kalendarz satyryczny 
na rok 1906 p.t. „Gdy naród do boju“. 


Jibsolutyzm na Węgrzech. 


(Mobilizacya celem uzyskania rekrutów. — 
Źniesiona swoboda prasy. — Taktyka rzą- 
du siedehskiego wobec Węgrów i Polaków.. 

Ahy uzyskać rekrutów, jakkolwiek sejm 
ich nie uchwalił, absolutny gabinet bar. 
Fejervarego wpadł na koncept zarządze- 
nia mobilizacyj. Z dobrych źródeł dono- 
szą, Że bar, Fejervary podczas swojego 
pobytu w Wiedniu przedstawił monarsze 
projekt, ażeby rekrutów z r. 1905 powa 
łać do slużby ezynnej z pomocą mobili- 
zactyi. W tym celu jako wódz najwyższy 
podpisze mabillzacyę wszystkich pułków 
rakrutowanych na Węgrzech, podczas ma- 
bilizacyi howiem staje się niepotrzebne 
przyzwolenie sejmu na wzięcie rekrutów 
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Libuszyn do dziś dnia słynie w okolicy, 
jako jeden z najpiękniejszych folwarków 
w Poznańskiem. Należy doń przepiękny 
kawał łąki z jeziorem  pizezroczystem, 
błękitnem. z brzegami piaszczystemi. Czy 
można szukać |'pszega miejsca do kąpie- 
li? Za łąką las duży, stary, z dębów, so- 
sen wysmukłych, z podścieliskiem wrzo- 
sów kwitnących. 

Dziedzic Libuszyna jest wielkim amato- 
rem owiec i posiada wcala piękne stado. 
Wprawdzie grunt niezupełnie jest odpo- 
wiedni do chowu owiec, lecz spróbować 
przecież warto. Młody dziedzic kończył za- 
kład agronomiczny, przeczylał dwa duża 
tomy „O hodowli owiec” -— dlaczegożby 
nie miał sam ulepsząć rasy w swoim ma- 
jatku. 

Mówił duża e wydelikaceniu wełny, 
rozwinięciu części mięsnych, o mecyno- 
sach, wogóle a takich rzeczach, które pa- 
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Dzięki temu. będzie 
można dostać do szeregów rekrutów ro- 
ku zeszlego i roku bieżącego. Zmohiliza- 
wani rezatwiśni po kilku dniach zostaną 
wysłani do domu, rekruci zaś pozostaną 
nadal w czynnej slużbie. 

Nadto minister wojny wysłał pod adre- 
1em wszystkich komendantów korpusów 
armii na Węgrzech rozporządzenie, ażeby 
rezerwistom nzupełniającym nie dawać ur- 
lopu pod żadnym pozorem. 

Zakaz kolportażu, który to kolportaż 
istniał na Węgrzech od r. 1867, wywołał 
w sferach politycznych a jeszcze bardziej 
w sferach kupieckich i przemysłowych o- 
burzenie przeciw gabinetowi br. Fejerva- 
Tego. Papiernie, drukarnie, zecerzy i ty: 
siące przekupniów, zajmujących się sprze- 
dażą gazet, ponoszą ogromne straty ma- 
trryalne, albo zostają literalnie pozbawie- 
ni chleba. Kilka dzienników, które byt 
awój npierały na kolportażu, zamierzają 
wystąpić przeciwko rządowi z piocasam! 
a odszkodowanie. 

. 


Interesujące uwagi na temat rządów 
węgierskich ogłasza wiedeński korespon- 
dent „Słowa Polskiego“. Wykazuje, jak 
bardzo prowokująco zachowuje się gabi- 
net Fejervarego. Jednakże naród węgier- 
ski zachowuje spokój : 

„Fejervary ostatecznie rozpisze nowe 
wybory. Lecz nie chce zachować terminu 
konstylucyjnego, Musi poprzednio „spre- 


stuchowi Antkowi wydały się głupstwem 
i stratą czasu. A pastuch Antek już 60 
lat na świecie Żył, od czterech krzyżyków 
z owcami chodzi i zna się na niejednem. 
Sprowadzono rasowe okazy owiec. An- 
tek z politowaniem oglądał je w klatkach. 
Gdy jednak dziedzie pochwalił się przed 
nim, ile za nie zapłacił, Antek aż kape- 
lusz zdjął z głowy, ręką machnął, a w du- 
szy myślał: „cosik durny ten nesz pan 
nowy*. 

Pieskowi swemu zaś zwierzył się otwar- 
cie: 

— Sluchaj, Cygan, nie będzie pociechy 
z tych chochołów zamorskich... ale swoje 
trza robić... pamiętaj psia duszo. 

Długo jesztze Antek wykładał pomocni- 
kowi swem k się ma obchodzić z przy- 
byszami; p:a słuchał, zlekka kiwał ogo- 
nem na znak, że rozumie o co idzie i pa- 
trzył w jego oczy. 


A kiedy pastuch wskazał mu nowe 
owce, które reszłkiem dumy arystokraty- 
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parować" obywateli. A da 10 kwietnia 
czasu za mało na owo „spreparowanie*. 
Rozruchy byłyby mu bardzo na rękę. Ro- 
zumie to wybornie naród węgierski i dla- 
tego trzyma na wodzy swój gniew, na- 
miętności, nerwy, przywiązania do kon- 
stytucyi, byle tylko nie pędzić wody na 
mlyn prowokatorów, 

W końcu niepodobna wstrzymać się od 
jednej uwagi. Podrygi absołutystyczne na 
Węgrzech przypadły równocześnie Z 7A- 
mathem barona Gautscha na stan posia- 
dania politycznego polskie o w zaborze 
austryackim. Wiadeń chce odebrać wolno- 
ści polityczne Węgrom i nam Polakom 
równocześnie usiłuje zadać ciężki cion na- 
rodowy, zmniejszając naszą reprezentacyę 
w ttadzie państwa co najmniej o 10—12 
mandatów. Może to tylko zbieg okoli- 
czności. 

Nie brakuje przecież polityków polskich 
i to poważnych, którzy przypominają, że 
jjnż w przeszłości absolulyzm wiedeński 

| zawsze się srożył równocześnie przeciwko 
"Węgrom i Polakom, gdyż tylko te dwa 
narody w owej monarchii mają praw- 
dziwe zrozumienie wolności konatytucyj: 
nych. Gdy Węgrom się udało wywalczyć 
sobie szerszy oddech woloościowo naro- 
dawy, również i Polakom  przybywała 
tchu. Teraz znowu równocześnie nad gło- 
wami obu narodów gromadzą się czarne 
chmury. 

To już nie przypadek, ale system". 


——— ZE ZEE 


cznej, albo może głupoty — trzymały się 
zdaleka od stada 1 krzyknął: „Zajmaj!*, 
Cygan rzucił się z takim zapałem i wy- 
kazał tyle srogości, że aż Antek musiał 
go mitygować, chociaż w duszy rad był 
swemu pomocnik owi. 

Trzeba bowiem przyznać, ża cała okoli- 
ca nie mogła się poszczycić takim stróżom 
stada, jakiego posiadało stado w Libuszy- 
nie. Przedawszystkiem Cygan był psam pię- 
knym w całem tego słowa znaczeniu. W 
miarę poważny i nawet surowy, słynął w 
okolicy jaka postrach wilków i złodziejow. 
Dobre kare oczy jega widziały również do- 
brze w dzień, jak i w nocy. Czarny, bly- 
szczący nos wyczuwal wroga o staję. Naj- 
większą jednak z nielicznych zalet Cygana, 
było to, że Cygan umiał się śmiać, Gdy 
bywał bardzo wesoly, wówczas podnosił 
górną wargę w sposób nadzwyczaj zaba- 
wny i pokazywał rząd ostrych białych zę- 
bów. Lecz Cygan śmiał się tylko wtedy, 
gdy byli sam na sam. Wobec stada ani 


Wina naturalne Or. Jieć i Ska. 
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Jiraków, Rynek gł ìi 25. 


Tpokorzona Sarbia 


Koniec wojny cłowej. 

Wolna rłowa międry Austrrą a Śerbią 
skończyła się klęską Serhii, która zaakcepto- 
wała wazyatkia żądania Amstryi i zaniechała 
unii cłowaj z Rnlzaryą. 

Bnłgarski dziennik rządowy „Nawy Wiek“ 
wywodzi, że rząd serbski nałuchał rady serb- 
skiego prala Vuica wa Wiedniu i bozwarun- 
kowo poddeł aig Anatro Węgrom i w ten 
snonóh przeszedł da nhasa wregów idei ało 
wiańskiej i samointnońci Serbii 

„Serbia przyznała nię przer to, ża ekono- 
nomiesnie i prlitycznia ieat zunałnie zawl 
"łą od Austra Węgier i że w komhinacyach 
w aprawie uelidarnchńci południowo-ałowiań 
skej i w sprawia ntrzymania samoistności 
na półwyspie bslksńskim nie moina więcej 
liezyć na Jej wsprółndział. Unia ctowa między 
Rułgaryą miała Serbią uwolnić r. na sa- 
wasa x pod zawinłaści nd Austro-Węgier. 
austro wępierakie, Ser- 
rą dla Błowiańszczyrny i 
samnintności Bułkanów. Raąd bułgarski mu 
ni się liczyć z tym faktem, który nie jent 
w historyj elowieńskiej pierwszym i nie hę- 
dzia też ostatnim. Przez niespełnianie robo- 
wiąrań, rawartych w unii cłowej, Serbia 
skompromitov ała się; ładne mecaratwo en- 
ropejukie nie wejdzie w poważne roknwa- 
nia z państwem, które nie sranuje własnego 
podpisu”. 


Jragedya przedślubna, 
Z Rzymu doneszą: W lutejszych i nea- 
politańskich sferach towarzyskich walrzą- 
sające wrażenie wywarł tragiczny wypa- 
dek w domu księstwa Śtrongoli. Ofo w 
samą wigilię slubu, t. j. 22 b. m pozha- 
wil się życia ks. Vincenza Pignatoli-Stron- 
goli, którega malka jest damą dworu kró- 
lowej Malgorzaty. Dziś miał się odbyć 
ślub cywilny 20-letniega młodziara ze słyn- 
ną z wdzięków Anną księżniczką di Co- 
riglinno. On słuszny pięknie zhudowany 
blondyn, nna czarnowłosa i czarnaoka 
Neapolitanka, wyniosła, srrukła. istna Dy 


związek w bazylice San Domenico Mag 
giore. 

O nadchodzącym związku ` najpiękniej- 
szych latorośli prastarych rodów neapoli- 
tańskich mówiono oddawna. „Tout le mon- 
de“ gotował się na uroczystości godowe 
Wiedziano o nich i w Rzymie i w Pary 
żu i w Londynia Wtem nagle, jak pio- 
run z jasnego nieha, padz wiadomość, że 
dorndny ks. Vincenzo pozbawił się wczo- 
raj życia, celnym wystrzałem w serce, 
Wieści potwornej nikt z razu nie uwis 
rzył. Wszak narzeczeni tak bardzo się ka- 
chali, tortuna im sprzyjała; świat miał 
dla nich same tylka słodkie uśmiechy. . 

Młody ka. Vincenza zajmował w parte 
rze pałacu ojcowskiega 5 komnat. Piękny 
i bogaty „principe“ był zazwyczej mała 
mawnym, smutnym i stronił nd życia 
gwarnego. Mówióno, że go trapi neuraste- 
nia. Wczoraj, po recepcyi u ks. Coriglia- 
no, udał się sem jeden do kawiarni. Za 


przybyciem do domu zamknął się w sy- 
pialni na klucz. Spędził noc bezsenną. Pi- 
sul listy i czytał poezye. 

Około godziny 4 nad ranem pokojo- 
wiec księcia usłyszał huk wystrzalu. Po- 
spieszył do pokoju swego pana i ujrzał 
ks, Vincenza w agonii, Obok łóżka leżał 
dymiący jeszcze Browning. Wierny „ca: 
meriere" rzucił się na szyję swego pana, 
chcąc go ratować, Książę uśmiechnął się. 
ucałował go, powtórzył dwukrotnie sło- 
wa: „Giovanni, Giovanni" — i zatsknął 
powieki na zawsze. 

Pokojowiec zaałlermował dotem dom 
cały i oznajmił o wszystkiem ojcu Don 
Vincenza. Ten zastał syna bez życia. Na 
szafce, przy łożu desperała leżał rozwarty 
tom poezyj Leopardiego, gdzie były ołów 
kiem podkreślone słowa: „Or prserai per 
sempre — stanco mio cor!“ — teraz od- 
poczniesz na zawsze — znużone serce 
moje! 

Listy były adresowane do ojca i ka. 
Anny. Do ojca pisał Vincenzo, że życie 
ludzkie jest żródłem nieszczęść i że on 
powraca do tej nicości, z której powstal. 
Do związku małżeńskiego skłaniały po 
względy rodzinne i towarzyskie, ale i w 


ana. Julra mial hyć pobłogosławiony ich 
p — 


wobec obcych ludzi nigdy sobie na coś po- 
dobrego nie pozwolił, 

Nowe owce w zupełności wykazały pra- 
wde podejrzeń starego Antka, Czuła na 
amione pogody jak rośliny cieplarniane, 
wszystkie wkrótce kasłały kulały. Antek i 
Cygan, dla których pogoda zawsze była je- 
dnakawo dobra, którzy nawet w chłodne 
naca jesienne smacznie spali w hudce pa 
stuszej w polu, nie mogli sobie dać rady 
z przybyszami. Nadamiar złego w całem 
stadzie zaczęły ukazywać się jakieś choro: 
by _enidemiczne. 

Dziedzic sprowadzał inne gatunki, mniej 
— 7daniem mowców — czułe na zmiany 
atmosferyczne nic nie pomagało. 

Stery nastuch zupełnie stracił głowę i 
spokój. Sława jego wśród awczarzy i lu- 
du zaczęła szwankować. Nawet cudowne 
lekarstwo, którego receptę znał Antek, 
przestało ludziom pomagać i nie dość, że 
coraz rzadziej się doń po nie zpłaszano. 
ale i jeszcze poszły gadki po ludziach, że 
zhyt powoli działa, że nieraz zanim chore- 
mn pomoże. to chory wrźmie i nmrze. 

Antek nostarzał się o kilka lat w ciągu 
tych paru miesięcy. Cyganowi też jakoś 
smutek pana ciężarem leżał na sercu. nic 
więc dziwnegn, że wpadł w rozdrażnienie 
i z niezwykłą w danych czasach »łością 
rzucał się na nwce, które się zbytnio od- 
dalały od stada. 


małżeństwie niepodobna znaleźć szczęścia. 


I dziedzic wreszcla zaczął tracić cierpli 
wość. Codziennie teraz zwracał się do Ant- 
ka z zapytaniem : 

— No i ro teraz hędziemy robić? 

— Najlepiej trzymać się naszych owców, 
a nowe żydowi wyprzedać da ślachtnza — 
odpawiadał, jak zwykle, Antek. 

Dziedzicawi odpowiedź ta robiła nie- 
wypowiedzianą przykrość, Wszystkim oby- 
watelom w okolicy opowiedział już o za- 
miarach swoich i nadziejach, o erudycyi 
swojej w tym kierunku, a teraz zaczynają 
już żartować sobie z niego. Kiedyś w to- 
warzystwie zapytano go nawet wręcz, 
czy nie ma zamiaru, wohec udatnej pró- 
by z owcami, zaprowadzić hodowli wiel- 
błądów. 

Po dlugim namyśle rzekł kiedyś do 
żony: 

— Sprzykrzyła mi się cała ta awantu- 
ra z awcami — tylko wydatki, wydatki, 
a dorhodów żadnych.. Sprzedam wszyst- 
kie żydom, a ugory każę zorać i posiać 
łubinem 

Młoda kobieta zamyśliła się. 

— A co zrobisz z Antkiem? Szkoda 
staruszka. 

— Nie wypędzę go. Będzie pasał świ- 
nie. Nawet lepiej dla niego, nie będzie 
chodził daleko w pole w czasach niepo- 
gody. A przynajmniej sąsiedzi nie będą 
wyśmiewali mnie i mówili za uszami, że 


ch 
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W liście do narzeczonej zapewniał ją o do- 
zgonnej przyjaźni i prosił ks. Annę, by 
zachowała na swym palcu pierścień zarę. 
czynowy i pamiętała a tym, który byl jej 
wiernym da zgonu. Bezpośrednią przyczy- 
ną tragicznego zgonu miała być w wyso- 
kim stopniu rozwinieta u niego neuraste- 
nia, Tajemnica strasznej jega śmierci ze- 
szła z nim do grobu, ale ludzie starają 
się w najrozmnitszy sposób ją uspraw'a- 
dliwić. 4 

Dziś niedoszli goście weselni składają 
tłumnie kondolencye obu _ nieszcześliwym 
rodzinom. Z dalszych stron i zagranicy 
nadchodzi mnóstwo telegramów z życze- 
niami szczęścia dla młodej pary. Nie brak 
też podarków ślubnych i kwiatów; osta- 
tnie pokryją megitę desperata, 
CPE 


2 PETERSBURGA 


(Ludmia czy bestyt? — Znęącania się nad 
kobietą. — Admirał Nubogaław). 


Dzienniki petersburskie umieściły list 
dziewczyny, która zabiła generala Luze- 
nowskiego w Tambowie. List zawiera 
ciężkia oskarżenia przeciw policyi, żandar= 
meryi i czynownictwa. Młoda dziewczyna, 
wyznaczona przez rewolucyonistów do za 
mordowania generała za barbarzyństwa 
popełnione w miejscowościach, gdzie za- 
prowadzał porządek po rożruchach, cze- 
kała na przejazd generała na jednej za 
stacyj dwa dni, nareszcie zohaczywszy, że 
rrzyszadł pociąg z kozakami i policyą, 
wzięła bilet i wsiadła do wagonu II klasy. 
Atoli w drodze nigdzie nie mogła do- 
strzedz generała, spostrzegła go dopiero 
na stacył Horyłoplebsk. Dziewczyna, ubra- 
na w ciemną suknię gimnazyastki, apo- 
kojna, wesoła — nigdzie nie wzbudziła 
podejrzenia. 

Po 5 strzałach, danych do generała, 
usiłowała cdebrać sobie życie, atoli nie 
zdążyła tego uczynić. Rzucono ją na zie- 
mię, kopano nogami, bito kolbami i za 
nogi powleczono po schodach do policyi. 
Tam oficer kozaków i oficer policyi znę- 
cali sią nad nią, według jej słów, jak na- 


bez potrzeby wyrzucam pieniądze, które 
wziąłem za tobą w posagu. 

— Jak możesz myśleć coś podobnegof... 

Rozmowę przerwało wejście służącego, 
który oznajmił, że przyjechał kupiec Mo- 
siek i pyta się, czy niema czego do sprze- 
dania, bo jedzie na jarmark. 

— Przyjechał w samą porę. Zawa- 
łać go. 

Wszedł Mosiek ze zwykłym uśmiesz: 
kiem i ukłonami. 

Co pan dziedzie każe ? 

Kupisz owce? 

Tle? 

Jakto ile? Całe stado. 

I te z mentrykami, co to jak wiel- 
możne panny przyjechały z zagran'cy ? 

— I te. 

— A dlaczego pan dziedzie przedaja ? 

— Bo te „wielmożne”ć zdychają. 

"Targu dobita. Wkrótce Mosiek ma pę- 
dzić stada awiec na jarmark. Wstąpi do 
Libuszyna i zabierze owce dziedzica. 

W dwa tygodnie później da Libuszyna 
zbliżał się obłok kurzu: ta Mosiek pędził 
partyę owiec koło majątku. 

Antek nie wiedział nic o tem. Zdziwił 
się też bardzo, gdy zobaczył stado owiec 
na drodze pod lasem i dziedzica z han- 
dlarzem, zmierzającego w tę stronę. 

Zdjął kapelusz i stanął pochylony, cze- 
kając na rozkazy. 


STEFAN PORĘBSKI i Ska 


ulica Grodzka Nr. 2. 


sę 


wet za czasów Iwana Grożaego nie mę- 
czona ofiar. Bito ją rzucano z jednego 
kąta do drugiego, kopano nogami i s'y- 
dzono z niej Nagie ciało przypalana pa- 
pierosami (1), wyrywano jej włosy (:) jeden 
po drugim, a w końcu grożono, te odda 
dzą ją na noc kozakom. W wagonie, gdy 
gdy ją wieziona do Tambowa, całą noc 
do niej umizgiwał się oficer i nadmiewał 
się z niej 

Dzienniki donosiły, że matkę dopuszczo- 
no nareszcie du awej nieszczęśliwej córki; 
znalazła ją chorą, w gorączce leżącą na 
podłodze, ba jej na łóżko położyć się nie 
była wolno(?). Była tak zbila, że ledwie 
mówiła. Matka musiała przy niej uklęknąć, 
żeby z nią mówić, a wię: oficer żandar- 
meryi, który był obecny, musiał to sama 
uczynić, chcąc słyszeć, co mósil 

* 


. . 

Admirał Nieliogatow jeszcze w ciągu 
wojny obiecał, że będzie mógł przekonać 
wszystkich, iż on nie był winowajcą, od 
dając 4 okręty Japończykom i że cała wi- 
na spada na ;edinirała Rożestwieńskiego. 
Nareszcie raport jego ukazał się w dzien 
nikach, ale jak się zdaje nikogo nie prze 
konał, Prawda, wyjaśniło się, że okręty, 
z któremi szedl Niebogatow przeciw Ja- 
pończykum były nie okręty, lecz poprostu 
slare pudła, że jemu me pozwolono na 
wet wybrać oficerów, że w ostatniej chwi- 
li wzięto najlepszych majtków na jeszcze 
nie golowe torpedowce. 

Wazystko to już omawiano, ale pierw- 
szy ra” znalazło to potwierdzenie w ra- 
porcie Niebogutowa. Mowiono też o tem, 
że Rożestwieński obawiał się zbytnio te 
go, że mu zabraknie węgla i że nie roz- 
mawiał nawet ze awoimi admiraułami. Je: 
go samego nigdzie nie widziano i nie hy- 
ło planu, ale nawet rozkazów w ciągu bi- 
twy pod Causimg. 

Z raportu Niebogatowa wynika jednak, 
łe jakiś plan był, Dwa dni przed bitwą 
Rożeatwieński sygnalizował na próbę : wrog 
przed nami, wrog z tylu. Niebogatow u- 
trzymuje, że ta próba była zbyteczna. W 
ciągu bitwy Niebogataw dowiódł, że du- 
brze umie się oryautować. Można twier 
dzić, że raport Niebogalowa jego sa:nego 


Dziedzicowi trochę było żal owiec i sla- 
rua.ka; zaczął mówić obojętnym głosem, 
pospiesznie, praguąc jaknajprędzej skoń- 
czyć : 

— Anlek, nie udało nam się z owca- 
mi... może tyś już za stary, może pasza 
niedobra... ciągłe tylko wydatki... Fosta- 
nowilem sprzedać stado... Mosiek zabierze 
je i sprzeda razem z tamiymi owcami, 

Stary pastuch zgarbł się jeszcze więcej. 

— Boże! Owce? — cicho wyszeptał. 

— Tak, a bo co? — zapytał dziedzic i 
nagle przyszła mu na myśl, że może An- 
tek bol się stracić miejsce, Dudał przeta: 

— Będziesz pasał świnie. Nie bój mg, 
będzie m jeszcza lepiej. 

B Lecz starzec nie slucha} go. Dolna bez- 
zębua szczęka opadłu mu bezwładnie. Zyar- 
bił się jeszcze bardziej i patrzał na twarz 
pana błędnemi oczami. Zapytał wreaźcie: 

— Proszę pana. a te nasza atare osla- 
ną... prawda? 

— Nie Mosiek zabierze wszystkie. No, 

Mosku, spędłcie owce na drogę. 
¿ Cygan cały czas nie rozumiał, o co 
idzie. Patrzał tylko w twarz pana i z wy- 
razu jej czuł, że się dzieje coś niezwy- 
klego. Podszedł du Antka i zawył lekko. 
Musiek zwrócił na niego uwagę. 

— Ładuy piesek — rzekł do dziedzica. — 
Aj, panie dziedzicu, gdyby mi pan dzie- 


nie zbył uniewiania, ale jeszcze raz duo- 
wodzi, że w organizacyi fsly rosyjskiej 
wszystko było zgnilizną : nie bylo am stat: 
ków, ani ludzi, ani oficerów, ani admira 
łów. Uxarano Niebogatowa, a on ludzi a 
cal} i okręty oddał, a trzeba było uka 
rać i łego, który okręty potopil i ludzi 
zgubił i wojnę zacząi. 


Nowa Wyprawa na 
„Kola Obłoków* 


(Ludwik ksiąśę Abruazów, — Wyprawa do 
Afryki środkowej — „Kod obłoków”. — 
Trudności wyprawy). 

Ludwik Sabaudzki, książę Abruzzów, 
syn á p, Amadeusza, króla hiszpańskiego 
i krabianki dulla Cisterna, jest zapalonym 
pod:ożnikiem. Brat księcia Aosty żonalego 
z Heleną orleańską i irabicgo Turynu, 
znany jest głownie z wyprawy pod bie- 
gun północny, gdzie, jak wiadomo, dwa 
palce skutkiem odurożenia utracił ; procz 
tegu zrobił wyprawę do Alaski, na górę 
św. Eisza, obecnie zaś za kila tygodmi 
przedsiębierze wielką podróż eksplorucyj- 
ną do środkowej Afryki, Celem lej podro 
ży jest zbadanie lańuuchu gór, mało du 
tąd ananego i wdrapanie Się na szczyt ta- 
Jemmiczy góry Ruwenzori, nazwanej przez 
lubylców „królem obłoków“, 

Do Alaski wybrał się on z kilku alpi- 
nistami z Piemontu, z czterema góralami 
z Val Aosty, lain gdzie cztery wyprawy 
amerykańskie daremnie kusiły mię o da- 
sięgnięcie szczytu. Jegu wyprawa da bie- 
guna północnego znaną jest w całym świe: 
cie z kaiążki, jaką razem z towarzyszami 
awymi następnie oglosił, 

„Krol obłokow* juź od dwudzieslu kul 
ku lat, stanowi przedmiot  westchaień 
afrykańskich „taternikow*, którym nie- 
udało się dostać do nieznanego wierzchu 
dla tego, że musieli staczać walki z dzi- 
kiemi czarnemi plem:onumi z Munujemu, 
Wura-Sura, Ugandy, osiedlonemi w koło 
górskiego łańcucha. 

Samuel White Baker z żoną, Gessi, Ma» 


dzic jeszcze tegu picska dał, onby mi po- 
mógł owce pędzić. 

— Dobrze — rzekł obojętnie dziedzie, — 
Antek, każ mu iść za sladem. No, nie 
marudź, staty, prędzej! 

Za.. zaraz proszę pana.. Jgn, Za- 


gaoiaj 

Chwiejąc się na nogach, spędził owce 
na drogę. 

Mosiek żarlował: 

— (o to, Antek już chodzić wuale nia 
umie? Nogą a nogę zaczepia... 

Na diodze pułączyły się slada. 

— Cygan! — ruzkazał slary zachrypłym 
glosem — idź za Diemil 

Pies zatrzymał się i pytającym wzru- 
kiem apujrzał Da pana swego. 

— luż, psiakrew.. ldź! — krzyknął z 
laką sią, że żyły na twarzy mu pusi- 
maly. 

Pies nie ruszył się z miejsca. Wtenczas 
starzec nachylił się z trudnością i poduiosł 
kumień z ziemi... 

Cygan podwinął ogon, opuścł glowę i 
jakby zawstydzony podążył za stadem. 
Dwa, trzy razy odwracał sią 1 stawal, 
spoglądając się na pana. Pastuch grozi 
mu wtedy swyin kijem sękatym... 

Nazajutrz dziedzic z żoną wyszli na spa- 
cer do lasku. Pogoda była prześliczna. 
Młoda kobieta zmęczyła mę wkrótce i u- 


son Baj w r. 1877, Slanley w r. 1887 
Emin-Pasza w r, 1888, probowal śmiałe” 
go przedaię wzięcia, ale z lych ani jeden 
nawet nie zdołał zbhżyć się du płisku- 
wzgórza. A co do samego szczytu, zosta- 
je on dotąd tajemnicą, nawet dla oka, 
gdyż prawie przez cały rok, mmejwigcuj 
przez trzysla dni, zasunięty jest gęstenui 
chmurami, 

Ł:ńcuch gór, jeśli nań spojrzeć od pu- 
łudnia , przedstawia długosc pięćdziesięciu 
kilometrów z trzydziestu szczytami. Jedy 
nie Scott kihot w r. 1893 pu czterech 
miesiącach zdzłał  dosięguąć  wysowość 
3 900 metrów. W sprawozdaniu swojem, 
Enot obliczył przypuszczalną wysokość 
Ruwenzori na 5500 metrow, Jest ło je- 
dnak obliczenie, zdaje się, całkiem niedu 
kładne, gdyż Eiliot wrocił do Kuvopy we- 
dokonaws.y zadania. Także i slynay po 
dróżnik w Afryce srodkawej, Śtauluy, zbli- 
zyl się w r. 1458 du Ruwenzori i opisał 
to, ca zdal-ka mógł zauważyć. Scult Eiht 
wylądował w Morubazie, tak jak teras 
uczym książę Abruzzow, Morubaza, jeden 
z głównych pariow wschoduiega pobrzeża 
Mityki, leży o jakie 890 kilometrow od 
Zanzibaru i muže być uważani jaku 8.0- 
lea ogromnej dzielnicy , Ziiaydującej Sty 
pod zwierzchmetwem Auglu, graniczącej 
od południo-zachudu z dzieluicą memie- 
uką. 

Linia drogi żelaznej lączy Mormbażę z 
Uzalą, miastem połuż new o TUU kilume- 
tow nad wielkiem jeziorem Wixtorya. 
Muiej więcej zaś w poł drugi wznoszą sių 
dwa olbrzymie seczyty. 

Książę Abruz.ów chce dukouać tego, 
czego mie mogi zrubić Elliot 1 przypuszcza, 
że szczyt Ruwenzori wysukiin jes ua ja 
kie 660U metrow! Naturalnie skoro było 
wiadomem, że książę przedsiębierze po- 
droż, zawzęłi zglaszac się rożni aluuiorzy 
wrażeń, powiędzy mimi ucze, aby wziąść 
udział w ekspedycji Że wzy.ę iu jednak, 
że tak (rudua wyprawa może udac się 
tylku nielicznej grupie osób, ks.ąży sa- 
uuudzii wsz,stkiu udmowii, nawel glu 
pamom, jakie mu chwały towarzyszyć. Ža- 
wera on z sobą miewał tylio tych, kto 
rzy mu towarzyszyli w dwoch poprzeduich 


siadła na jednym z puiów, który uvalila 
wczorajsza burza nocna. Naokoł kułysuta 
się Uawa, kwiaty łącznu nmusycaiy powie- 
trze zapachem modu, Nagle dziedziecka 
zaśmiału s; cicho 1 poduosia palec do 
ust na zoak milczeniu. 

— Palrz, Wiuzisz taw budkę atarugo 
Autoniego. O! patrz, wychodzi z niej. Go 
on rour 

— AR eczy wyście. Musiał slucy do ruszy 
zwaryować, Świń mie chce paść. B;dy 
musiaś go chyba wziąc na łaskawy chleb — 
mowił dziedzic, me spuszizając Oka ze 
staruszku, ktory rzeuuy wiście rowii coś mie- 
zwyklego. 

Antek wyluzł z budy. W ięsu trzywiał 
czerwoną thustcę, w ktorej zwykle nosił 
chleb, gdy szedł w pole z owuai. 

Śchylił się, podniosł z ziemi dusć duży 
kamien, zawinął gi w chusikę i nastope 
zawiąza” chustkę na szyi. Du kieszeni W 
ayodniach równisż naupchał kauen, Wszy 
stku to robił powoli, w cicheiu jakiemś 
skupieniu... 

Pochylony, szedł potem zwolna w 8:ronę 
jeziora. Zijął starą, syłowiałą świty, zi0- 
żył ją slarannie i połużył rass z kupa- 
luszem na zemi. Przeżegnał się, podatogl 
ręce, zgiąl kolana, Jakuy pizygut »-ywal 
się du skoku... 


her Magazyn mebli 


w Krakowie przy ulicy 


jad firmą 


Podrakaie pzy ui Z KAJETAN DUDZIAK 


ati kompletne urządzenia pokoi, oraz przyjmuje wszelkie roboty dekoracyjne i tapicerskie, po cenżch możliwie niskich. 


większych padróżach do góry św, Eliasza 
w Alasca i do bieguna. 

Wyprawa ruszy z portu Spezii w pier- 
waszej połowie kwietnia na statku wło- 
skim, umyślnie w tym celu najętym, przez 
Part Said do morza Czerwonego. W Mom- 
bazie do karawany włoskiej przyłączy się 
eskorta Murzynów i ta odprowadzi ją aż 
do podnóża góry Rewenzori. Jak powie- 
działem, pierwsza część podróży na czar- 
nym lądzie będzie mogła być zrobioną ko 
leją aż do stacyi Fiarence. Stąd wypadnie 
puścić się w drogę piechotą du północne- 
go brzegu jeziora Wiktoryi, przeprawić sie 
przez kolosalne jezioro na długości 200 
kilometrów i wysiąść w pobliżu Kinantu. 

"Tutaj eskorta murzyńska, mniej więcej 
250 ludzi, zostanie ostalecznie zorganizo- 
waną, podzieloną na mniejsze oddziały i 
wszyscy razem wyruszą ku górom Ugan- 
dy. Wtedy takie określonym zostanie do- 
kładny plan wycieczki. Należy bowiem 
wiedzieć, że w owej dopiera chwili roz- 
poczną się trudności. Okolica jest bagni- 
atą, w rnokradłach żyje rodzaj pchły nad- 
zwyczajnie dokuczliwej, zwłaszcza dla na- 
gich Mrrzynów. Prócz tego owe slrony 
zarażonemi są przez zjadliwą muchę, tze- 
tze, t zw. muchą san.. Być może więc, 
iż z powodu rozmaitych przeszkód wypa- 
dnie nadłożyć jakie sto kilometrów drogi 


ponad najprostszą linią, wynoszącą 200; 


kilometrów. 

Tym sposobem dosięgną lasów wawrzy- 
nowych, okalających szczyty od dołu. Nie- 
dość tega: u podnóża gór trzeba będzie 
zostawić murzynów, jaka niewytrzymałych 
na zimna szczytów i tylko Włosi pomkną 
się w dalszą drogę. 

Towarzyszą księciu: kapitan Cagni, do- 
któr Cavalli, oficer marynarki Winspeare 
(Włoch), Wiktor Sella, folopraf Botta, kil- 
ku przewodników alpejskich: Patigax z 
synem, Ollier i t. d. Ten ostatni jest nie 
tylko doświadczonym znawcą gór, ale i 
wybornym strzelcem, 

Wyprawa do Alaski kosztowała księcia 
180 tysięcy lirów, do bieguna północnego 
960 tysięcy, a dzisiejsza wyprawa ma ko 
aztowa ć około 300 tysięcy. Mnóstwo przy- 
borów 


zostało już przygotowanych, aby; 


górach. Padcaas gdy u stóp onych tem- 
peratura zwrotoikowa dojdzie do 45 st, 
na szczytach znajdą się wobec — 20 st. 
Eliot znalazł tam, gdzie d' edl, 16 sto- 
pni niżej zera. Zwierząt juwznych nie u- 
żyją, hu ukłócie muchy tze-łze jest zabój- 
cze dla zwierząt. Według obliczeń wdra- 
panie się na Ruwenzori przypadnie w mig- 
siącu czerwcu. 

Z powrotem książę Abrużzów dotrze da 
jeziora Alberta-Nyanza, puści się dalej Ni- 
lem do Śuakimu i Chartumu i następnie 
do Kairi Aleksandryi, gdzie wsiądzie zno- 
wu ne statek, tak, że w Wloszech nie 
stsnie przed październikiem, Ściśle nauku- 
wego charakteru podróż mie będzie miała, 
owocem jej zaś będzie nowa książka, opa- 
trzena w ryciny, według fotografii, zdję- 
tych w czasie wycieczek. 


L SALI SĄDOWEJ. 


Demostracya przed hotelem 
Saskim. 


Kraków 28 lutego. 

Wa środę przedpołudniem odbywało się 
w dalszym ciągu przesłuchanie świadków. 
Nadkomiaarz policyi Broszkiewicz i oficyał 
policyi Horak zeznawali zgodnie z aktem 
oskarżenia. Świadkowie odwodawi pp. Mie 
czysław Kolaczkowski, Tadeusz Wojlasie- 
wicz i Kąkolniak, złożyli zeznania korzy- 
stne na rzecz oskarżonych Moszkowskiego, 
Gumowskiego i Ghybały. 

Na żądanie obrońcy dra Heskiego prze- 
słuchano dzierżawcę restauracyi hotelu Sa- 
skiego p. Marawieckiego, który zeznał, że 
grupka, usiłująca dostać się na salę, skla- 
dała się z młodziulkich studentów i na 
widok komisarza polieyi natychmiast się 
rozpierzchła. 

Prokurator dalej w dłuższej przemowie 
uzasadniał zkł oskarżenia, przyczem cofnął 
oskarżenie o zbrodnię gwałtu publicz- 
nego co da Moszkowskiego, Gumowsktego 
i Chybały, oskarżając ich lylko w tym 
kierunku o występek. 


rozprawa nie udowodniła bynajmniej ich 
winy i prosili trybunał o wyrok uwalnia- 
jacy. 

Wyrok. 

Po półgodzinnej naradzie przewodniczą- 
cy trybunału, r. s. Ursel odczytał wyrok, 
w którym Witkowski skazany został na 
8 dni ścisłego aresztu, Gniazdawski i Chy- 
bała na 5 dni, a Wojciechowski na 3 dni 
aresztu. Moszkowskiemu i Gumowskiemu, 
skazanym na 5 dni areszlu, zamienił try- 
bunal karę na grzywnę 30 koron, zaś 
Stadlerowi 3 dni aresztu na 18 koron. 
Klepę uwołniono. Wszyscy skazani zostali 
za wyslępek zbiegowiska, gdyż trybunał 
nie dopatrzył się po ich slronie zbrodni 
gwałtu publicznego. 

Prokurator wbrew ogólnemu ocze- 
kiwaniu zgłosił zażalenie niewa- 
łności od wyroku, zgodził się jednak na 
wypuszczenie z aresztu śledczego studen- 
tów Klepy i Gniazdowskiego. 

Wszyscy obrońcy zgłosili również zaża- 
lenie nieważności. 

Surowy ten wyrok wywołał w mie- 
ście przykre wrażenie, gdyż wszyscy apo- 
dziewali się wyroku uwalniającego. 

Warto wspomnieć w kańcu, ca podniósł 
z oburzeniem jeden z adwokałów, że prze- 
bywających w areszcie śledczym studen- 
tów Gniazdowskiego i Klepę używano jak 
paspolitych zbrodniarzy do mycia podłóg 
i zamiatania kaźni, Jest to rzeczywiście 
fakt niesłychany, klóry powinien znaleźć 
nawet echa w parlamencie. 


Go słychać 


w mieście? ssy 
1 marca 

KALENDARZYK. 
Dziś we czwartek Albina — Jutro w pią- 


tak Heleny cea. — Pojutrze w Robutę Kune- 
gondy kr. 


Czwartek. 
i. „Popychadło”, komedya w 


Taotr misja 


3 aktach Śzutkiewicza. (Przedatawienie po- 


módz żyć w dzik nieda stępnych dotąd Obrońcy obwinionych arney że! pularne). 


Wiem uczul czyjąś rękę ną ramieniu i 
nad samem uchem gloa znany: 

— Antek! Co robisz! 

Za dziedzicem stoi dziedziczka. Patrzy 
na nią azaremi oczyma i nia rozumie, gdy 
ta podnosi z ziemi świtę i podaje mu ją. 
Wkłada ją na ramiona i widzi, że dzie- 
dziczce ręce sią trzęaą jakoś. Podaje mu 
kapelusz. 

— Co ty robisz? — mówi, siląc się na 
humor, dziedzic — kąpać się chcesz przed 
św. Janem. Dla twych atarych kości je- 
szcze za zimna woda. 

— Ale... bo... — krztusi Antek, calu- 
jąc pana w rękę. 

— (hadź z nami do domu. 

Antek idzia za panem. Nogi mu się 
plączą. 

Dziedzic rozmiawia o rzemś. Mówi jakoś 
nienaturalnie wesolo. Dziedziczka pyta go 
o rodzinę. Nie ma już oddawna nikogo. 
Owce i pies — cała jego rodzina. 

Dziedzic staje się jeszcze wezelszy, wre- 
szcie milknie nagle i nastaje przykre, cię- 
żkie milczenie. 

— Antek — mówi dziedzie po dłuż- 
szym namyśle — bo widzisz, ja pewnie 
będę musiał kupić stado owiec. 

Antek drgnął całem ciałem. W starych, 
wykladlych oczach błysnęły ogniki, lecz 
wkrótca zgasły i na nawo w zbladłych 


oczach starca dziedzic wyczytał beznadziej 
ny wyrzul: nowe stada — nowy pastuch. | 

Szli właśnie brzegiem jeziora, gdy mło- 
da kobieta spojrzała w bok i zawołała: 

— Patrzcie, patrzcie! Co to takiego? 

Na horyzancie widać było jakąś chmu- 
rę czarną, Ścielącą wę po ziemi. Chmura 
rasla, rosła, zaczęła się dzielić na kule ja- 
kieś, które toczyły się zwolna, Jeszcze 
chwila — widać już okrągłe ciała i cien- 
kie nóżki, słychać drobny, miarowy ten- 
tent i oto całe stado w przykładnym po- 
rządku z wesolym bekiem biegnie w stro- 
nę jeziorka. 

Antek stoi osłupialy. Nogi gną się pod 
nim. 

Nagle z za sladu jak alrzała wybiega 
jakieś kosmate zwierzę i z ochrypłem od 
radości szczekaniem rzuca się na pastucha, 
skacząc wokół niego. 

— Cygan... 

Starzec upuścil kij i objął rękoma szyję 
swego przyjaciela. 
Piesku mój. 
piesku... 

Po chwili wstał i spojrzał na pana. 

— Proszę pana, czy aby naprawdę... 

— Niech dyabli wezmą, Antku, zosta- 
ną, choćbym miał karmić je w braku sia- 
na marcepanami. 


Mój kochany, slary 


Pani głaszcze Cygana, lecz Cygan nie- 
chętnie przyjmuje jej pieszczoty. 

Dziedzic odprowadza żonę da damu, 
młoda pani śmieje się i płacze naprze- 
mian. Po drodze spotykają biedkę, 

— Aj, waj! Panie dziedzicu! Owce u- 
ciekły. 

— Jakie owce? 

— Jakie owce? Pan dziedzic pyta, ja- 
kie owce” Owce z Libusżyna. Wielkie nie- 
szczęście, Aj, waj. Wczoraj burza była, 
Ludzia moi spali, a owca uciekli i tylko 
owce z Libuszyna. Aj waj! 

— Hm| Brzydza sprawa. Musiaz mi za 
nie Muszek zapłacić. 

Żyd spojrzał uważnie. 

— Aj waj. Tak spokojnie pao dziedzic 
mówi. Może pan dziedzic wi co a te owce, 

Dziedzic roześmiat się. 

— W każdym bądź razie z handla na- 
szego nic nie będzie. Trzeba było pilno- 
wać dobrze. Cygan wybrał moje owce i 
w całości doprowadził do domu. Niech 
sobie z Antkiem starym zostaną. Już ich 
nie sprzedam. 


Koniec. 


Czekoladę mleczną orzechową == Adam Piasecki 


ma sposób szwajcarski 


Kraków. Długa I. 10. 


Czekoladę zdrowia wanilową „*<Floryańska l. 2 (Hotel Drezdeński). 


Fapialac. Wa wszystkich kościołach kra- 
kowakich odprawiono we środę zrana nabo- 
żeńatwo popielcowe. Skończył się karnawał, 
nadszedł czaa pokuty i postu. W kościele 
św. Piotra już dziś we czwartek odhędzia 
się nabożeństwo pasyjne.. Popielec jednak 
nie zjawił się u nau w ponurej azacie, prze- 
ciwnie przyniósł nam wiosnę, Od wtorku po- 
wietrze znacznie się ociepliło, słońce dopie- 
ka tak, że termometr we środg w południe 
wskazywał 20 stopni ciepła. Wiosna idzie! 

Z teatru miejskiego. „Przelotne ptaki“ 
(Len oiseonx de passage). estuka w 4-ech 
aktach Maurycego Donnay'a i Lucyana De 
scavea, będzie najbliśazą nowuścią w sobotę 
dnia 3 marca. Nazwiska obu tych pisarzy 
zapisały się bardzo korsystnie na kartach 
współczesnej twórczości teatralnej francu- 
skiej, a liczne ich prace bądł na spółkę, 
bądź osobno piasne, obiegają z powodzeniem 
wszystkie sceny europejskie od lat dzienię- 
cio, Dziwnym zbiegiem rzecsy u nas żadna 
sitaka Donnay'a uni Descaves'a nie byla 
dotąd grana, z wyjątkiem chyba „Lyzystra- 
ty“ Arystofanesa, którą Donnay bardzo rę 
cenie przykroił do nowoczesnych watunków 
scenicznych, na podatuwie zań tego opraco- 
wania przełożył ją i przerobił ponownie dla 
teatrn krakowskiego BŁ Kożmian. 

„Przelotne ptaki“ uależą do najlepszych 
utworów tej utalentowanej spółki, a wyró- 
żniają się w dziedzinie dramatu francuskiego 
tem zwłaszcza, że nie wkraczają w naduży 
wany ai do zmęczenia trójkąt małieńaki, — 
Zajmującem zwlaszcza w ioj szluce jeat prze- 
ciwatawienie dwóch tak odległych i odmien- 
nych światów — jak paryskie towarzystwo, 
bawiące przez lato w Sawajcaryi i rewolu- 
cyjne koła romyjakie, z kiórymi Paryłania 
wchodzą w bezpośrednią s(yczność. Na tem 
tle roawija aig sprawa neauciowego dramatu, 
który skończyć się musi wysłaniem. Zbyta 
cznem byłoby dodawać, że azluka przepro- 
wadzona jest z doal 
trn i jego wymagań, jak w. 
szło z pod pióra tej spółki, 

Na afiszu czytamy nacwiska pań: Wol- 


akiej, Wysockiej, Arkawinównaj, Sulimy, 
Modzelawskiej, Janiczówny, Janowakiej i pa- 
Jadnowakiego, Zalwerowić Soanow- 


7 
skiego, Widlańskiego, Popławskiego, Biry- 


charakiego i Preianera. 


Gzarny kufer. 


Historya tajemniczego mordu 


12) 0— 


— Jacy dwaj panowie? 

— No, pastor i drugi pan, jego brat. 
Proboszcz, to bardzo dzielny człowiek, 
przychodzili oni co drugi dzień w tygo- 
dniu. A panna i pan pastor to byli narze 
czeni 

Możebym dowiedział się czegoś więcej, 
ale dały się słyszeć kroki pani Bunbury. 

— Moja pani, rzekła sługa, która wla- 
śnie odnałazla pieniądz i niezmiernie się 
tem ucieszyła. Musimy zejść na dół. 

Na schodach udała się mi uzyskać od 
niej krótki opis ohydwu panów, po czem 
zaraz poznałem jednego z nich Austyna, 
co do drugiego, mianowicie Filipa, dziew- 
Czyna opowiadała o nim jaka o surowym, 
dzikim człowieku. 

— Pokój niezmiernie mi się podobał i 
chętniebym go najął — odezwałem się do 
nadchodzącej gospodyni. 

Zacząłem wypytywać się o cenę, to jesl 
a wysokość czynszu i znalazłem go u- 
miarkowanym. Pani Bunbury też żądała 
wiedzieć nazwisko przyszłego lokatora. 

— Spence — rzekłem — Spence z Lan 
dynu. 


Świeże kwiaty, Bukiety 


tylionowe, Wieńce, Hyacenty, Palmy 


w b 


Z powodu spóźnionego przyjazdu p. M. 
Taraniewicza dziś we czwartek w miejace 
zapowiednianej kumedyi Fredry „Pan Jo- 
wialski“ daną będzia komedya Szutkiewicza 
„Popychadłu" po cenach zniżonych. 

Repertuar dalszy nia ulegnie zmianie. 

Hr. Adamowa Pniocka obchodzila oneg- 

daj 80 rocznicę awaich urodzin. Grono przy- 
jaciół nędziwej matrony ofiarowało: jej w tym 
dniu płaskorzeźbę w bronzie, wykonaną przez 
p. Graberskiego w Paryżu, którą wręczył 
prof. Kaz. Morawaki. 
Walne zgromadzenia członków Stowarzysze- 
nia ałuźby pocstowej w Galicyi odbędzie aig 
w Krakowie wa środę dnia 7 marca b. m. 
o godzinie 7:30 wieczór w lokalu „Przyja- 
áni“ alica św. Tomasza |. 37. 

Walne zgramadzania krakowakiego ocho- 
tniczego Towarzystwa ratuotvwego odbędzie 
sig w niedzielę 4 marca o godz. 4 po po 
łudaiu w mali kliniki okulistycznej. 

Kurs dla maszynistów. Na mocy rospo- 
rządzenia ministerstwa odbędcie się w pañ- 
stwowej szkole przemysłowej w Krakowie w 
r. 1906 kurs spacyalny dla maszynistów, 
prowadzących lokomotywy, a to w mienią 
cach marcu i kwietniu, w 6 godzinach tygo- 
dniowo, 

Kto chce nzyakać przyjęcie na kura ten, 
zgłosić się winien osobiście lub listownie s 
podaniem awego adresu do dyrekcyi zakładu 
najdalej do 4 marca br.i wykazać się świa 
dectwem z ukończonego kurgn dla obslugu: 
jących kotly parowa i maszyny stałe. 

Losowanie sędziów przysięgłych pa ka- 
duncyę kwietniową odbyło się wczoraj w są 
dzie kraj karnym w obecności wicopracy 
denta dra Pogorzelskiego, radców sądowych 
Gulkowskiego i Grodyńnkiego; prokuratoryę 
zastępował dr Solak, izbę adwokacką dr 
Guńkiewioz. 

Sędziami praysięgłymi wyloaowani zostali: 
dr J, Ader urzęd. pryw., Ś. Bannet kupiec, 
R. Bar włańć. realn., W. Ciechanowaki ka- 
piec, T. Ciołkowaki kruwiec, L. Debelski 
kupiec, Adam Dębski włańć. realn, Wilh. 
Eibenschlitz kantor wym., K. Grzybczyk 
rzeźnik, F. Gnzikowski właść, realn., J, Heg- 
genberger sekretarz Tow. muz. M, Hirach- 
fad włańć. raaln. w Podgórau, W. Kor- 
czak Hubicki włańć. realn. w Podgórzu, Ka 
zimiere Jędrzejowski aptekarz, J. Kampf u- 


ROZDZIAŁ IX. 


Z pod nru 28 udałem się pad nr 17, 
akoro — jak spostrzegłem — pani gospo- 
dyni bacznie uważała, dokąd się zwrócę. 
Ta sama komedya powtórzyła się pod 
prem 17, co pod nrem 28, Zapytalem 
równie o pokój jakiejś starej, głuchej ko- 
biely, które była właśnie sama gospodyni 
niezmiernie rozmowna, a prawie na pół 
niewidoma. Jak wiele jej podobnych, znała 
szczęśliwsze dni i nieustannie je wspomi- 
nała. Nazywała się ona Jessop, m jej mąż 
był pastorem. 

Ku wielkiemu mojemu zdumieniu do- 
wiedziałem się, że panna Raynell jeat nie- 
obecna, gdyż na jeden dzień wyjechała da 
Londynu. 

— Spodziewałam się jej powrotu w 
końcu tygodnia — odpowiedziala Jessop.— 
Biedne stare pannisko! W tym wieku wy- 
jeżdłać do Londynu! 

Przytem opowiedziała mi wszystko, co 
tylko wiedziała a swojej lokatorce. 

— Ponieważ, jak się zdaje, pan musisz 
znać pannę Raynell, to powiem panu, że 
ma ona swoje wybryki. Nie lubi, żeby ją 
diogo nudzić, Nie przyjmuje nikogo, cho- 
ciaż ja u niej bywem. Często mnie dra- 
żłni jej samotność, bo dla kobiety, która, 
jak ja, żyła w lepszych czasach, brak od- 
powiedniego tawarzystwa daje się przykro 


odczuwać. 


MYR SEPEWY MINY WON NENENS=""H 


rzędnik pryw, B. Kornblum przemysłowiec 
z Krowodrzy, R. Lxndan zegarmistre, dr A, 
Laufbahn adwokat, dr K, Łapiński włańć. 
hotelu, dr M. Łopaciński lekarz, A. Olaza- 
niak introligalor, B. Rosenstock restaurator, 
L. Rzegocińtki właść. realn, W. Bonrek 
krawiec, L. Szklarski majster ślnguraki z Pod. 
górsa, S. Ueberafeld fabrykant w Podgórzu, 
J. Wachtel rymars £ Podgórza, St. Wajda 
urzędnik Tow. wzaj. ubezp, J. Wałeoki 
właść. realo, A. Wasserlauf dzierż. hotelu, 
Żdz. Włodek właść. realu., W. Woźniak re- 
ataurator, T. Wójcicki rzeźni i K. Zaczkow- 
ski rzeżnik. 

Jako zastąpocy wyloaowani zostali: K. 
Dodziak tapicer, W. Faczek restaurator, A. 
Kopczyńskt włańć. realn. z Półwsia Zwie- 
Tzyniackiego, F. Łodzińaki azewc. Z. Miko- 
tajski tokarz, A Miriach kudnierz, A, Soko- 
łowski kupiec, A. Steiner ajont baadi, i F. 
Wojtych właćć. realności. 


Brutalni rzeżnicy. Jatki dominikańskie 
były we wtorek między godz. 9 a 10 zraca 
widownią nadzwyczaj brutalnego gwałtu kil- 
ku pomocników czy chłopaków rzeźnickich, 
Zona sierżanta straży puiarnej i ukuszerka, 
Salomea M., kupowała w jatce ur 60 Józefa 
Bwiderakiego kotlety wieprzowe, nie chciała 
jednak wziąć kości jako dukludki Z tego 
powodu przyszłu dv soyayi między ruaźni- 
kiem a kupującą, przyczam iaterweniował 
żołnierz policyjny. 

Gdy pani M. zakupiwasy kotlety, wycho- 
dziła z jatak, rzuciło się na nią kilku ter- 
minatorów rzeźnickich i pobiło ją tak dotkliwie, 
ie zakrwawiona padła wpół omdlała na zie- 
miş. Bzczegó 18-letni Michał Romański 
z jatki ar 6. Świderakim, od- 
snaczył sią y dwukrotnie 
pięścią podbijając kobiecie oko. Pokrzywdzo- 
na udała siq na inspekoyę policyjną, do ti- 
zyka miejskiego i na staoyę ratunkową, gdzie 
jej opatrzono napuchni oko, Sprawa so- 
stała oddana na drogą owg. 

Bójka rodziana o wspólny komin. Cie- 
kawa rozprawa toczyła się wa ńcodą przed 
om przysięgłych. Jądrzej i Michał Wojta- 
akowie zamieazkiwali w Hrnaxiu wspólny 
dom, w którym auajdował aig tylka jeden 
kumin. Komia teo dawał powód do usta- 
wicznych kłótni | bitek między braćmi i ich 


Korzystając z takiego usposobienia do 
rozmowy, zapytulem pani Jessop, czy czę- 
sto bywają u panny Raynall jej siostrzeń- 
cy? Powtórzyć musiałem dwa czy trzy ra- 
zy pytanie, 

— Jej siostrzeńcy — powtórzyła nare- 
szcie — bywają... bywają. Starszy, jak mi 
mówiono, jest pastorem... 

— A Filip? — przerwałem, 

— Filip, tak podobno się nazywa, wy- 
glada na dzikiego chłopaka, Ten Filip 
zajmuje małą izdehbkę w moim domu, 
właśnie w sąsiedztwie starej damy, ale 
on nie jest z nią w dobrych slosunkach. 

— Czy pan Filip od czasu odjazdu swo- 
jej ciotki był tutaj? 

— Wcale nie. Pokój wcale nie jest za- 
jety, chociaż w całym Southend nie znaj- 
dzie nikt lepszego. 

Pani Jessop wprowadziła mnie do mie- 
szkania panny Raynell i jej siostrzeńca 
Filipa: 

— Pokoje są w lym stanie, w jakim je 
panna Raynell opuściła — mówiła pani 
Jessop. — Odjechała w poniedziałek rano, 
nie uprzedziwszy mnie ani słowem. O wy- 
jeździe nie było nigdy mowy. Wyjechała 
do dnia, pozostławiwszy tylko kar(kę, 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


ślubne i ko- 


K. Micińskiego 


w wielkim wyborze w sklepie kwiatowym Kraków, ul. Floryańska u29 


rodzinami. Interwencya Zwójta i kumotrów 
nie nie pomagala. 

Nareszcie w poluwia atycznia b. r. przy- 
złu do gwałtownej bitki, po której Wineen- 
ty Wojtaszek uderzył swego atryja M chała 
kilka razy w twart i ugudził zdaje się ja 
kimó twardem nargędriam w głowę, co spo- 
wadowało krwotok śródczaszkowy i śmierć. 
Ugodzony upadł bowiem natychmiast na zie- 
mię I w kilku minatach akonał. 

Wincenty Wojtaszek tłómaczył się w àledz- 
twie | na rozprawie, ża uderzył stryja w 
glowę tylko rgką a ten upadając na lażące 
w sieni koło, odniósł śmiertelną ranę. Świad- 
kowie nie ali nie atanowczego, gdyè bi- 
tka miała miejaca wieczorem, w ciemnej sie- 
ni. Bądziuwie przysięgii uznali wobec tega 
tłómaczanie sig obwinionego za prawdvpo 
dohna i wydali werdykt zuprzeczający, a 
trybunał nwolnił go od kary. Ryzprawie 
przewodniczył r. s. Trzaskowski, oakarżał 
prokurator Chwalibogowski, bronił adw. dr 
Laubach. 

Sprytnego oszusta aresztowała wczoraj 
policya krakowska w omobie 31-Jetniego Wa- 
wrzyńca Kotlyńakiego, Dopuścił sig on we 
Lwowie szeregu Osznalw, na łączną sumę 
około 2 tysięcy koron. I tak od dwóch re- 
stanratorów Fuchsa 1 Dyczkowskiego wylu- 
dził po 600 koron, przyrzekając urządzić lm 
ogródek z bufetem i bofet prowadzić we 
własnym zarządzie. Od pewnego atróża i wo- 
żnega uąduwego pobrał więkuze sumy, w for: 
mie pożyczek, prócz tego dopuścił się wielu 
drobniejszych omzuatw, Kotlyńaki poszukiwa- 
ny jest także za zbrodnig gwałtu publiczne 
go przez sąd karny rzeszowski, 

W Krakowie ukrywał się od dluższego 
czasu pod fałazywem nazwiskiem, a w osta 
toich dniach pełnił obowiązki lokaja w pe- 
pownym domu obywatelskim, przy ul. Kar- 
melickiej, 

Oszmita aż do ukończenia śledztwa zatrzy- 
mano „pod telegrafem*, 

Zmarli. Jan Józef Br. geki, em. 
jeneral broni, szambolan i TU y radca, były 
minister wojny król. wirtenberakiegu, właści: 
ciel 36 pulku piechoty, odanaczony licznymi 
orderami, urodzony w Kaliczu, zmarł w 90 
rokn życia dnia 26 lutego w Krakuwie. Po- 
grzeb odbył sig we ńrodą po poludniu z 
wielką paradą wojskową, przy nusiale liczna 
go duchwieństwa i jeneralicyi, 


chciano aresztować, zastre"lili jednega żan- 
darma, Jednego ze sprawcow aresztowano, 
inni uciekli, ale po południu udało się 
policyi ich przytrzymać. Są to młodzi ludzie, 
liczący około 20 lat; mówią po rosyjsku, 
Przy rewizyi znaleziono u nich 4000 ru- 
bli. Sądzą, że pieniądze pochodzą ż rabun- 
ku, dokonanego w kantorze rosyjskiego 
banku państwowego. 


nósł poprzedni telegram, kilkanaście osib 
odniosła ramy. Podczas starcia udało się 
aresztawanym ujść. 

Do Niżniowa wydelegowała prezydyum 
sądu wyższego celem przeprowadzenia 
śledztwa sądowego radcę sądu krajowego 
Piskczuba ze Stanisławowa. Starosta Po. 
piel zostaje nadal w Niżniowie, gdzie 
wzmocniono asystencyę wojska do sily l 
balalionu piechoty. Sędzia śledczy zarządził 
aresztowanie ks. Korostyla, grecko katali- 
ckiego kooperatora w Niżniowie, którego 
wystąpienie na poniedziałkowym wiecu w 
Niżniowie wywołało rozruchy. Za zbie- 
głymi areaztowanymi zarządzono energi- 
czne poszukiwania. Zarówno przy ponie 
działkowych, jak i wczorajszych rozruchach 
występowali na pierwszy plan członkowie 
stawarzyszeń siczowych. W Niżniowie pa- 
nował wczoraj spokój. 


Przyjemne więzienie, 

Stanisławów. (Tel. „Nuwin“). Dokonana 
wózoraj niespodzianie prees inspektora ra- 
wizya tutejszego zakladn karnegi wykazal 
jak z rogodnego kródła sapawniają, wi 
ki nieład i straszne brady. Skazańcy tray- 
mani aş wspólnie s pozostającymi pud Aledz- 
twem, Duzór jest maby. Między więźniami 
kwituie gra w karty, 


Przełom na Węgrzech. 


Szell wzywa da otrany konstytucyi. 

Budapeszt. Na dzisiejszem zgromadzeniu 
jeneralnem „danubijskieg zjednoczenia kul- 
turnego* wyglosił Koloman Szell mowę, 
w której zaznaczył, że dzisiejsze położenie 
polityczne jesl przeciwnem konstytucyi i 
wezwal wszystkich Węgrów do obrony 
konstytucyj, 


Odpowiedź na manifest kaalicyl. 

Budapeszt. Węgierskie biuro korusp. 
otrzymało z kompelentuej strony, wobec 
manifestu koalicyi i otwarlego pisma Lr. 
Andrassy'ego, uwagi, które podnoszą ża- 
warie w ustawie z r 1807 prawa zwierz 
celności Korony. Sposób wykonywania tego 
prawa podlega kontroli parlamentu, ale 
kontrola ta jest natury wyłącznie politycz- 
nej a nie prawnej. 

Bezpodstawne są zarzuty, jakoby od- 
bierano narodowi węgierskiemu możność 
wprowadzenia języka węgierskiego do 
wszystkich publicznych inslylucyj, oraz 
zarzut, że chciano sejm za każdą cenę 
rozwiązać, celem przeszkodzenia uchwale- 
miu samoistnego okręgu cłowego. 

Gdy bar. Fejervary z polecenia cesarza 
uczynił próhę pośrednictwa, dawano koa- 
licy! zupełnie wolną rękę nie tylko co do 
wewnętrznej politysi, alu tekże i w kwe 
styach ekonomicznych. I gdyby koalicya 
byla zażądała Bzczerze lej samoistuości 
cłowej, byłaby ją uzyskała. Ave także i 
tego chciano tylko użyć za środek agitu- 
cyjny. 

Wywody kończą się stwierdzeniem, że 
kraj jest spokojny i że zapewne takim 
pozostanie. Ale nie jest to zasługą koali- 
cji; przeciwnie stanowi to dla niej mo- 
ralny i polilyczny wyrok śmierci, ponie- 
waż od lai ciągle Unmy podjudza. Hr. An. 
drassy wzywał urzędników komiłatowych 
do wylrwania w oporze, mimo, że wla- 
śnie oni przeprowadzają przygotowawczą 
akcgę do wyborów. Jeżeli więc oni umie- 
możliwią nowe wybory, lo odpowiedzial- 
ność spadnie wyłącznie na koalicyę. 


Krwawe zajście w Kiżniowie. 


Niżnlaw. Skutkiem onegdajszych gwal- 
tów w Niżniowie zarządzonem zostało are- 
szlowanie kilkunastu wionych w gminie 
Ladzkie koło Niżniowa. Na oddział wojska 
eskorlujący aresztowanych napadła znaczna 
gromada chłopów. — Wojska użiło ba- 
gnetow, a gdy to nie pomogła, dało ognia, 
przyczem sześć oaóh zabito. 

Niżniów. (Urzędownie). Wskutek ponie- 
działkowych zaburzeń w Niżniowie zarzą- 
dził przybyły natychmiast na miejsce sę- 
dzia śledczy aresztowanie l włościan w 
gminie Ladzkie w powiecie buczackim. 
Aresztowanie przeprowadziła żandarmerya 
w Bsystencyi piechoty. Podczas konwojo 
wania aresztowanych, tłum złożony z o- 
koło sześciuset ludzi napadł na żandar- 
meryę t wojsko, które z początku broniła 
się bagnelami. Gdy to nie pomogło i na- 
paslnicy przeszli du czynnego natarcia na 
wojsko, dał komendant plutonu rozkaz 
strzelania. Oprócz 6 zabitych, o czem do- 


Rawalucya w Pekinie. 

Londyn. Da kilku dzienników tutejszych 
donoszą, że w pałacu w Pekinie wybuchła 
rawolucya. Qvsarsza rodzina znajduje się 
po prostu w niewoli u spiskowców, któ- 
rzy oblęgają pałac. Cesarzowa-wduwa i 
dwór ceaurski są oduięci od wszelkiej sty- 
czności ze światem 


Dolład kotlevionó 


W.ZARABAGĘ 


LOW 39, I. Lm Linia. A-B. 
(Dom Wigo WŁ Fischera), m 


Utrzymania zdrowia | oszczędność ata 

nuwią dla każdego taką wartyńć, że wazy- 
watko, co do tego prowadzi, zasluguje na 
nzezególniejszą uwagą. Ta też aajg ręcej po- 
lecamy naszym Paniom, ażeby przy stola ni- 
gdy nie brakowalo „Katbrelnera Kneippo 
wakiej kawy słodowej”. Tak suma, jak niee 
mniej jako obfita przywicszka do kawy siar- 
nistej, jest ona pod wzęglądem emaku I pa: 
żywności wymarzonym napojem, czego nikt 
mie zaprzeczy, kto tylku poznał jej zbawien- 
ne skutki, Każda opzczędna gospodyni apo- 
at s prawdziwem zadowoleniem, jak 
wiela zaoszczęczi przez nżywanie Kathreine- 
ra. Proszę jednak pamiętać o tem, że wła 
ciwy omak kawy ziarniatej posiada tylko 
prawdziwy Kathreiner w zamkniętych ory- 
ginalnych pakietach u wizeruskiem prubo 
azeza Kneippa. Nigdy za wiele nie czynimy, 
jeśli jak najusilniej przestrzegamy przed in- 
nymi produktami palonymi otwarto ważo 
nymi. 


Telegramy „Nowin”. 
Z Królestwa Polskiego. 


Zamach na Iwanowa. 
Waruzawa. Aresztowano tu trzy osoby 
podejrzane o udział w zumordowaniu je- 
neralnego dyrektora kolei nadwiólańskich 
łwanowa. 


Napad na siedm akiepów z wódką. 
Łodź. Wczoraj splądrowano tutaj «iadu 


rządowych sklepów manopolawych i ogra- 
biona kasy. 


Z CARATU. 


<emata roùotulków. 
Psłershurj Na stacyi Gatczyna kilka 
osob napadło na kierownika ruchu kole- 
jowego Ruchlowa i ciężka go zranilo. 
Sprawcy zbiegli, a podczas ucieczki za- 
strzeliło jednego žandarma, a 2 zranili. 
Sądzą, że byla to zemsla robotników, wy- 
dalonych z powodu strejku. 
E E Spiskowcy finlandcy. 
Helsingfora. (Pet. aj. tel.). Na stacyę 
Kerwo przybyły wczoraj 4 osoby, ktore 
policy wydały się podejrzanemi. Gdy ich 


Tani Sklep Chrześcijański tis ii grey MAAE i wę 
„Pod Kościuszkąć pne nt 


js Bkian w LONE zamknięty. —— Zroonia u pzewiaspi 


1! Tylko proszą ohajrzeć I! 
Kamienica jednoplątrowa na przedinia- 
boin Krakowa, dobrej budury, przy ulicy 
M.rgenaterna, jeat do sprzedania na dogo- 
dnych warunkach. Wiadomość w Adminiatra- 
cji „Nuwin” ad godz, 8 —6. 


H „ piece telakna, 
Do sprzedania Zaraz: Espiat cariem 
nowy, po nader przystępnej venie. Wiado- 
mość w Adwinislracyi „Nowin“ od 8—6 
popołudniu. 


—____| WE Ogłoszenia — Za treść ogłoszeń redakcya nie odpowiada. Ek | 


Drobne ogłoszenia 


po 4 hal. od wyrazu 
(minimnm 50halerzy 


Brzy wiry Aranklej, poleca d 
nala kuchnie i dnhrrowa nanoje 
Qndzirnnie Jromcert morvki | 
amycztnwnj 175 


potrzebna dn av- 
ri. Rynek. linia 
i nletro. 1AA 
składniacy nią z 9-A 
-Lokal pokni, w cenie BO—40 
Knrnn potreehny zaraz, może hęć 
i nr przedmieścin, — Zołowania «| 
Towar... Saitopomoc" Grndrka 4R, 


Korepetytor 1, 


inh rer 
urznia z 3 klacy pimnazrninej, jen 
ponzakiwnnv zaraz, Windómcść 
Sienna 5, T uiet, rano da 1. 
pannłudnia 2—A 219 


Pani enel kilkanaście 


do szycie 
pomukuńe sie. 7atradnienie przez 
cały rnk, Wiadomość: Kraków, ul 
kw _Wawrryńce 5, |. p, 187 


Da anrzedanis, 
ln sprzedsmin, 


Raalność Vgryahs 


dwa kam, nd miasta Dnpervc, 
dwanatrie od pow iatowega mianta 
Wielie ki, sześć mórz stawńw 
winrown urządzonych, xperynlna 
rhodawin rel, młyn o jednym 
tamienin har mieszkania, <tarnłn 
nowa, A mnrpi dobrej dwukodnej 
taki, dn reszty pols erna, ra/em 
trzynaście mórg | kilkaset 
satni, wolna od długów za rone 
6 800 złe, Właścicini w Krowodezy 
Nr. RA, ahak kasarni. 3208 


przy iew] x głównych 
Interes ulie w Kratowin, da 
«rzedania, za odebran inwen: 
tarza i odstępnem. — Wiadomość 
n firmy K. Okoń, Szewska 10. 


wysta 
praz A szyldy, z powndy zmiany 
nkolu, dn sprzedania. Wiadamońć 
magazynie mód IRIS" przy nl 
atisi L, 9, 189 
"FOLWARK x 15 morpami 
prunto, w tym 

kamieniołom. zahndawania nawe, 
1 joweniarzem Itb hez, da sprze 


dania. 2 klm. nd Krakowa. Wia- 


domnie: Administr, „Nowin“. 900 
b=: przygotowan 

ez`zngjmości nut 
małe; każdy na moim dętym 


„Akkordeonuć 


Hann: KONRAD 
Diga przatytkowy ianirumnatów wazyenn yah 
o NEAR (Dzęshy] 467. 

„Noga ilari. palahi cennik dirmo | opłatnie, 


Zaklad wód siarczanych 
194 w Swoszowioach 

rozseła suchy iab wilgotoy 

mul siarczany 

ma okłady esęści ciała reumatyzmem 
aapaloniem stawów, podngrą, Mama- 
niem kości dotkniete, nadto wynajmę 
> tanie mieszkania 
blowanych pokoi na Marzec 
ú. Maj= lab aałemi willami , 
roznie. P t>zruje z Krakowem ko- | 
lją i omissa at razy dziennie. 


WA WIELKI POST. 

Księgarnia katalicka Dra Władysława Miłkowsklega w Krakawia, 
mllna św, Jana 6, (Hotel Saski) 

poleca Avancin W. O, T. |. Rok Chrystusowy czyli rozmyślania na 
każdy dzieńrokn o życie i nanac Pana naszego Jezusa Chryatu 
7 łacińskiego przerobi i do użylku wszystkich zastosował O, Ale 
Jeławinki. npr, w płótna ang. z iuterałem K 4—. Chwila adaracyl 
u step Pana Jezusa niapojęcia ntajonego w Przenajśw. Hostyi K 0:30 
Godziny dwle adoracyi N. Sakramentu w czasie 40 vodz. nab, na Roža 
Ciało K O'M. Fablani K, Miaya opost Iska. Część I. Nauki o pokucie 
KA opr. w płótno K4 ziok) |. ka. — Kazania pasyjne X 3 
opr. w płetno K 4:60. Ligrari Alfana dw. — Przygolowanie się do 
amiirri K 3—, opr. w nłólna K 9260. Lazerne Ka. Kaedynił. — 
Hamilie o M. 1 


Wskutek 
przed N „= tak. 
futej jodan 

Risk: Twy, 

Pro ni 


Julius 


Ksi 
proszę o praonyh 


207 


Skład apteczny „SANITAS“ 


= Kraków, ulica Długa L, 16. 2 
poleca taniej jak wnzędaie: 

Sport fluid 

DO aiznicjia 

Mydło glicerynowe płynne ewa az ea 


sarwuje verg zabezjoacae 
od wszelkich wyryntów i pryszczów; 
flaszka 60 hal. 


znakomity płyn przeciw wypadaniu wè abw 
flsszeczka 11— Mor. 


157 


roszę zawsze 
żądać 


P Wyrobu krajowego 
Munka oszczędzające, JĘDRNE MYDŁA 


2 „nosorożcem“ lub „kosą“ 
z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki Mydła 
SZYMONA MUNKA w ŻYWCU Nr.5. 


tZełożeny w roku 1846). Priibki | ognnki darma, 
Polski Cennik na rok 1906 20 


z przeszło 1000 ilustracyami wysyła na żądanie każdamu graila I franko 
PIERWSZEJ FABRYKI ZEGARÓW 
HANNS KONRAD w Brūx (Czachy) Ar. 455 


Zwgarek niklowy ramontcic K 8—, System Roskopl 
Patent K £—, Sysiem Roskopf ozamy stalowy rem., 
oryginalny szwajc, System K 4:—, Roskapf Patent K6 — 
W Pozłacany remaninir 2 werkiem „Lana“ R 750 h, Sre- 
bray remontoir zaopntrzony pieczęcią c, k, urzędu 
prahlerczego K 740 b, podwójniu Tir K 11-60 b, 
Srebrny opancarzany z prężyną 14 gr. ważący K 940 h, 
Ru-ki Tula remon. z wørkiem „Lona“ K 866 h, Zegarek 
z kukułką K 950 h, Budzik K 290 h, z osfarbiatum 
świecącym w nocy K 680, kuchenny K 8 


Do rażdega taga ba £-leśnia ramienna gwaranoya Żedne ry 
dozwoloza, alko pissiądae z powrotem. Prostę aarzążxć 


Loterya Trafikantów 


Główna wygrana 40000 K. 


2223 wygranych 
Ciąsnienie nieodwołalnie 9, marca br. 
Losy po 1 Kor. 


do nabycia w tralikach i Kantorach wymiany. 


6 łosów za 5 K. 50 hal., 11 losów za 10K. 
przesyła opłatnie Kantor wymiany 


BRACI EIBENSCHUTZ 


s. W Krakowie, Rynek główny 5. 


rozwiązani 


Józefy No 


«ztacznych, meta. 


Takład pogrzebowy 


Kraków, ulica Nikołajska 14, telef, 248, 


posiada na składzie wialki wybór trumien metalowych, dę- 
bowych, iapetowanych i z miękkiego drzewa—nrsx wlańców 


wińskiej 


lowych i azarf 


Zakład zanpatrzony jeat w nowa wspaniałe dekaraoya, wy- 


syła służbą dn pogrzebów, w b 
urządza pogrieby od nijwykwi 
przowazu awłok +e wszystkich 


krzyże 


a fabr 
mogą wapanialy DY 
m p rknyżh prandsiwych 


jast lak groby! 


il 
Piękne dywaniki przed łóżka tylko 70 © 


szych, ze enaną sumiennością, i ponktualni 
kie mażliwe ustępitwa — Podejmuje się sprowa 


ropy. — Posiada do dyspozycyi 


ogatych liberyach stylowych, 
ntoiejszych do najskromniej- 
wią, czyniąc waza] 

ia i 
i do wszystlich państw Eu 
groby murowane, pomniki, 
te. 


55 


ląd, y 
aduy dla wllgodnych pokoi, 


Gntów za sztukę, 


Pierwszy mo awaki rozayłkowy dom towarów 


H 


Do Pana Holtaacha w Qading. 


m Aloksandra von Dimp 


łanie odwrotną pocita jasaeza. 


oitasch, Góding Nr. 146 (Morawy) 


Tyriące podziękowań i ponos nych zamówień tą do przejrzenia. Nieodpowiednia 
` towar baz trudności przyjmuję napowról i zwracam pieni 


dze. 


RĘCE BIAŁE -GŁADKIE- DELIKATNE 


CZYMI TYLKO 


:KA 


NATYCH! 


ODERMIN= 


ST SCHNĄCY 
PO UŻYCIU. 


MIA: 


— DAOGUERYA roo LWEM Pon FIAWA 
„n Y.WIŠNIEWSKI 
KRAKÓW, STRADOM 7. 


DONARYCIA wSZ 


KONCES. BIURO 


WIELANIA 
Kraków, ul. Garbarska 4 (ob 


przyjmuje wszelkie prace 
i wykonuje najstar. 


Udziela się lekcyj pis 


EDZIE 


PISANIA I PO- 
NA MASZYNACH 


ok Hotelu Krakowskiego), 


w zakres ten wchodzące 
anniej i najtaniej. 
ania na maszynie, 


188 


k Wysylka czeskich instrumentów muzycznych 


T 


leż zy 
440, 
u 


mienia towary, lub 
tkujących od złe. 


Hans Konrad w Brix Ne 1479 (Gzrohy). 


Mastr. cenniki 2 przanzła 1000 rycmami w 


MOTT 


Hotel Polski 


w Jfrakowia, Floryańska 42 
(obah Bramy Florgańakiaj) 
poleca pokoje dlaprzejezdnych, 
za światłem, usługą, opałem 

od 2 koron wyżej. 47 


Proszę żądać 


darmo i opłatnie 
mój bogato ilustr, cennik, 


lerafęey"_1000 rys 
zaw n 


ków dobrych i tani 
garków, przedmiotów 
atotych | srebrnych 


PIERWSZA FABRYKA ZEGARFÓW 
w BRUX, Nr. 1295 (Czechy) 


ryzyka, Zmiana | 
dozwolona lub pi powratam. 7 | 


KRSGEEGOSESGEÓGOTW | 


yayla alq na łądania! horplalnia i frai ko 


SALON MÓD 
„IRIS“ 


Mari Romaniszyn 
przy ul; Sawab laj |. 2 


poleca 
najnowsza kapelusze dam- 
skie i dziecinne, woałki, 
szpilki do kapeluszy it. p. 
Przyjmuje również fasony 
do ubierania i odnawiania 
po bardzo przystępnych 

cenach. 


Wykaz okolo 

wolnych posad- 
Prreayłamy za nadesłaniom 80 h. 
(takża markami) „Ženlral-Stella 
Anzeiger" Cingzyn-Teschen (Qgłr- 
szenia wolnych posad umieszcza- 
my bazpłatnia |) 


Piotr Łabużek 


fryzyer męski i damski 
Kraków, ulica Szewska L. 4. 
LA NC 


M 


Niniejszem donoszę najuprzejmiej, że otworzyłem przy ulicy 
Szewskiej L. 4 


SALN FRYZYERSKI 


dla Pań i Panów 


urządzony na wzór zagraniczny z największym komfortem | 
i wszystkimi wymogami pierwszorzędnych modernistycznych 
zakładów fryzyerskich. 

Powróciwszy niedawno do Krakowa po długoletniej praktyce 
w pierwszych zakładach fryzyerskich w Wiedniu, Paryżu i Berlinie, 
otworzyłem tutaj swój własny zaklad, połączony zarazem z obfitym 
skladem najlepszych perfum i innych przedmiotów toaletowych. 

( wyniku mojej zdolności zawodowej świadczą najlepiej złote 
i bronzowe medale, które uzyskałem w Wiedniu za wystawione 
prace, wchodzące w zakres fryzyerstwa. 


Dla wielce Szanownych Pań urządziłem w moim zakładzie specyalny salon. 
Kraków, w styczniu 1906 r. 


Piotr Łabużek 


fryzyer męski i damski 
Kraków, ulica Szewska 1. 4. 


| 
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